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❖ Czy po 21 la tach kie ro wa nia Kli ni ką Oku li stycz ną w Bia łym sto ku 
(1979-2000) moż na nie tę sk nić do tej pięk nej na szej kra iny? Nie 
moż na. Prze ko na łem się o tym 26.03.2004 r., kie dy to w pięk-
nej Au la Ma gna Pa ła cu Bra nic kich uczest ni czy łem w ob cho dach 
50-l ecia ist nie nia Kli ni ki w Bia łym sto ku. Pięk nie zor ga ni zo wa na 
przez Pa nią Do cent Zo fię Ma riak uro czy stość wzru szy ła mnie 
i ści snę ła za ser ce. Toż to prze cież tam spę dzi łem naj pięk niej sze 
la ta swe go do ro słe go ży cia. Po zna łem wspa nia łych lu dzi, z któ-
ry mi do dzi siaj się przy jaź nię, pra co wa łem z cu dow nym ze spo-
łem le ka rzy, pie lę gnia rek, któ ry za wsze in spi ro wał mnie do 
cią głej, twór czej pra cy. A i wła dze uczel ni pra wie za wsze przy-
chyl nym okiem pa trzy ły na oku li sty kę, któ ra – po wiem mo że 
nie skrom nie – swój obec ny sta tus w du żej mie rze za wdzię cza 
mo jej pra cy. Ale bez gru py od da nych, pra co wi tych i zdol nych 
asy sten tów nic bym nie osią gnął i cie szy mnie wspo mnie nie 
dwóch za koń czo nych prze wo dów ha bi li ta cyj nych, 16 dok to rów 
i kil ku dzie się ciu spe cja li za cji. Z du mą mo gę po wie dzieć, że bia-
ło stoc czy zną „rzą dzą” oku li ści spod mo jej rę ki. A rzą dzą bar dzo 
do brze i z suk ce sa mi. 

❖ Pa ni Do cent Ma riak spra woz da nie z uro czy sto ści przed sta wia 
w tym nu me rze. Mnie, oprócz spo tka nia z gru pą wy cho wan ków 
i przy ja ciół, naj bar dziej w pa mię ci za pi sał się kon cert wo kal ny 
Pa ni An ny Ber nac kiej (jej ma mę, dr Ire nę Ber nac ką, przyj mo wa-
łem do pra cy w 1979 r. – by ła wte dy w cią ży z nią). Cu dow nie, 
pięk nym gło sem za śpie wa ne utwo ry J. Hayd na, G. Bi ze ta, R. 
Schu man na i in ne by ły praw dzi wą ucztą wo kal ną. Dzię ku ję za 
te prze ży cia. 

❖

❖ Do tych cza so we Sym po zja Ja skro we we Wro cła wiu za słu że nie 
oce nia no ja ko do brze zor ga ni zo wa ne. Po dob nie by ło i tym 
ra zem – 15-17.04.2004 r. Prze wod ni czą ca Ko mi te tu Or ga ni za-
cyj ne go Pa ni Pro fe sor Ma ria Ni żan kow ska za dba ła o do bre 
miej sce ob rad (Te atr Pol ski) i wy so ki po ziom pro gra mu na uko-
we go z re fe ra ta mi za pro szo nych go ści z za gra ni cy i z Pol ski. Co 
praw da brak ko or dy na cji spo wo do wał, że nie któ re wy stą pie nia 
się po kry wa ły, co wy wo ła ło spo re za kło po ta nie i ner wo wość, 
szcze gól nie pol skich au to rów. Po nad to nie któ rzy z go ści skan-
da licz nie prze kra cza li czas wy stą pień, ale ta bo lącz ka do ty czy 
wie lu zjaz dów. Szcze gó ło we spra woz da nie z Sym po zjum znaj dą 
Czy tel ni cy w tym nu me rze. Choć po go da nie za wio dła i by ło 
sło necz nie i dość cie pło, po nad 800 uczest ni ków po za ob ra da mi 
nie mia ło zbyt atrak cyj nej pro po zy cji to wa rzy sko -r ozry wk owej. 
Być mo że fir my spon so ru ją ce gro ma dzi ły pie nią dze na zbli ża ją-
cy się Zjazd Ogól no pol ski. Mu szę też po wy brzy dzać na or ga ni-
za cję przerw mię dzy ob ra da mi. Cha os, brak miejsc do sie dze nia 
w cza sie po sił ku moż na tłu ma czyć bra kiem za ple cza w te atrze. 
Ale wy ko rzy sty wa nie, przy pusz czam, że opła co nych przez or ga-
ni za to rów, po miesz czeń na in ne ce le, nie zwią za ne ze zjaz dem, 
to już nie po ro zu mie nie i nie do pil no wa nie. Mnie sa me go wy pro-
szo no, i to w trak cie po sił ku, z po ko ju dla VI P-ów, in for mu jąc, 
że zo stał za re zer wo wa ny na in ne ce le. Że by to by ła praw da! 
Sto jąc w po bli żu i na sto ją co pi jąc ka wę, stwier dzi łem, że przez 
40 min nic się tam nie dzia ło. Co nie po ko ją ce, nikt z Ko mi te tu 
Or ga ni za cyj ne go nie chciał pod jąć żad nej in ter wen cji. Po dob nie 

zresz tą za re ago wa li or ga ni za to rzy w trak cie ze bra nia spra woz-
daw czo -w ybo rcz ego Sek cji Ja skry PTO. Nie dość, że nie któ re 
oso by od po wie dzial ne za or ga ni za cję ze bra nia nie przy szły, „bo 
chy ba nie mo gły al bo za spa ły” – tak to re fe ro wa ła za py ta na 
prze ze mnie se kre tarz Sek cji, to ba ła gan z li sta mi człon ków, 
bra kiem urn do gło so wa nia, zu peł ny brak kon tro li nad wcho-
dzą cy mi i wy cho dzą cy mi z sa li gro ził ze rwa niem ze bra nia. Tyl ko 
dzię ki he ro icz nej po sta wie i dzia ła niu prof. Ni żan kow skiej moż-
na by ło otwo rzyć i za koń czyć ze bra nie. Pa ni Pro fe sor zo sta ła 
wy bra na na Prze wod ni czą cą Sek cji na ko lej ną 4-le tnią ka den-
cję. Ser decz nie gra tu lu ję! 

❖

❖ Olsz tyn za wsze ko ja rzy mi się z prof. Edwar dem Len kie wi czem, 
z któ rym przez 20 lat współ pra co wa łem, bę dąc spe cja li stą 
re gio nal nym re gio nu pół noc no- wscho dni ego. Wspa nia ły przy-
ja ciel, nie zwy kła, rzad ko spo ty ka na kul tu ra by cia, roz mo wy, 
dys ku sje, nie za po mnia ne spo tka nia w do mu Edzia, gdzie przy 
su to za sta wio nym sto le z do sko na ły mi po tra wa mi spod rę ki 
żo ny Pro fe so ra spę dza li śmy licz ne wie czo ry i ran ki. Stąd za wsze 
z chę cią ja dę w te stro ny i gdy Od dział Olsz tyń ski za pro sił mnie 
z ze spo łem na po sie dze nie na uko we (07-09.05.2004 r.), z ra do-
ścią je przy ją łem. Edzio nic się nie zmie nił, a i at mos fe ra 
w do mu, gdzie spę dzi li śmy wie czór przy ko la cji jak przed la ty 
– po dob na. Cie szy mnie, że na stęp czy ni Pro fe so ra – dr med. 
Ma ria Do wgird, obec ny or dy na tor Od dzia łu Oku li stycz ne go 
WSZ w Olsz ty nie, da rzy wiel ką es ty mą Pro fe so ra, za pra sza go 
na kon sul ta cje do szpi ta la, ko rzy sta z je go wiel kiej wie dzy 
i do świad cze nia. Ja kim po wa ża niem cie szy się da lej Pro fe sor 
Len kie wicz, mo głem prze ko nać się na spo tka niu Od dzia łu pod 
Olsz ty nem, gdzie je go wy cho wan ko wie i ucznio wie ota cza li go 
wian kiem i pro wa dzi li z nim oży wio ne roz mo wy. Sa mo spo tka-
nie mi mo fa tal nej po go dy by ło tak uda ne, że po czę ści na uko-
wej ba wi li śmy się do ra na przy mu zy ce na ży wo. Go ścin nie 
go spo dy nie i go spo da rze z dr. med. Sła wo mi rem Za lew skim, 
obec nym prze wod ni czą cym Od dzia łu, prze ści ga li się w za ba-
wia niu na sze go gro na i ro bi li to bar dzo do brze. Ta kie spo tka nia 
bę dzie się pa mię ta ło i za wsze chęt nie, mi łe olsz ty nian ki i mi li 
olsz ty nia cy, do Was przy ja dę. 

❖

❖ Wy jazd z wy kła da mi na Mal tę prze szko dził mi w czyn nym 
uczest nic twie w wy jaz do wym ze bra niu Od dzia łu Pod la skie go 
PTO w Kier mu sach 22-23.05.2004 r. Za stę po wa li mnie moi asy-
sten ci, któ rzy zgod nie ze zna li, że by ło to uda ne spo tka nie. Jak 
zwy kle zresz tą. 

❖

❖ Czyż mo że być pięk niej sze po dzię ko wa nie dla le ka rza za wie lo-
let nią pra cę niż wy róż nie nie przez dzie ci? To re to rycz ne py ta nie, 
na któ re mo że być tyl ko jed na od po wiedź. I ta kie wy róż nie nie 
– Or der Uśmie chu – w dniu 3.06.2004 r. otrzy ma ła Pa ni Pro fe-
sor Ariad na Gie re k-Ł api ńska. Mię dzy na ro do wa Ka pi tu ła nie za 
czę sto przy zna je – na wnio ski dzie ci – ten or der le ka rzom. Pa ni 
Pro fe sor jest pierw szą Po lką – oku list ką wy róż nio ną tym od zna-
cze niem, wcze śniej tyl ko prof. De ga i prof. Re li ga z gro na me dy-
ków otrzy ma li ten or der. Nie za po mnia na, wzru sza ją ca uro czy-
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stość mia ła miej sce w wy peł nio nym po brze gi Te atrze Ślą skim. 
Po wiem szcze rze, mia łem łzy w oczach, gdy dzie ci ope ro wa ne 
przez Pa nią Pro fe sor pod cho dzi ły do Niej z laur ka mi i kwia ta mi. 
Dro ga, ko cha na Du siu – te dzie cię ce po dzię ko wa nia są naj więk-
szą na gro dą dla Cie bie. 

❖

❖ XLI Zjazd Oku li stów Pol skich 16-19.06.2004 r. w Gdań sku prze-
szedł już do hi sto rii. Był to dla mnie Zjazd szcze gól ny. Spi nał 
bo wiem 30 lat mo jej doj rza łej dzia łal no ści na uko wej od Zjaz du 
w Gdań sku w 1974 ro ku po dni dzi siej sze. Jak że in ne to by ły 
zjaz dy. W ro ku 1974, o 30 lat młod szy, ina czej pa trzy łem na to 
wiel kie świę to pol skich oku li stów i ina czej je prze ży wa łem. 
Mniej za an ga żo wa ny w róż ne pra ce i obo wiąz ki, tuż przed 
ha bi li ta cją mia łem wię cej cza su i ener gii, aby chło nąć cu dow ną 
at mos fe rę mia sta, uczyć się od lu mi na rzy pol skiej oku li sty ki – 
pro fe so rów Krwa wi cza, Or łow skie go, Star kie wi cza, Ka pu ściń-
skie go, Mo ra wiec kie go – go spo da rza zjaz du – trud nej sztu ki 
wy stą pień i dys ku sji na uko wej, a no ca mi ba wić się do ra na na 
licz nych im pre zach to wa rzy szą cych. Z no stal gią i lek kim ukłu-
ciem za zdro ści pa trzy łem te raz na wspa nia łą, do rod ną i jak że 
pięk ną (ach, te pol skie oku list ki!) mło dą re pre zen ta cję na szej 
pro fe sji. Z za chwy tem ob ser wo wa łem, z ja kim za an ga żo wa-
niem uczest ni czy w wie lu se sjach na uko wych i jak wspa nia le do 
upa dłe go się ba wi. Cie szę się z ich prac, osią gnięć, do cie kli wo-
ści w dys ku sji, bo to oni mnie i mo ich ró wie śni ków wkrót ce 
za stą pią. I bez żad nych obaw pa trzę w przy szłość pol skiej oku-
li sty ki. 

Ale do rze czy po tych kil ku re flek syj nych zda niach. Ko mi tet 
Or ga ni za cyj ny Zjaz du pod kie run kiem prof. dr hab. n. med. Bar-
ba ry Iwasz kie wicz -B il iki ewicz wy ko nał ol brzy mią – i co waż ne 
– sku tecz ną pra cę, aby po nad 1300 oku li stów mo gło w bar dzo 
do brych wa run kach ob ra do wać i spę dzić czas. Na rze ka ją cym na 
po go dę – tro chę chłod no i nie co desz czo wo, jak na po ło wę 
czerw ca – do no szę, że to za pla no wa ne dzia ła nia, tak, tak. Pa ni 
Pro fe sor sa ma mi to po wie dzia ła! Prze pro wa dzi ła bo wiem 
po waż ne roz mo wy z „gó rą”, aby w okre sie zjaz du sło necz ko nie 
pa rzy ło, tak by oku li ści, za miast prze by wać na pla ży, tłum nie 
uczest ni czy li w ob ra dach. No, nie wszyst kie se sje na uko we by ły 
ob le ga ne, ale na kil ku w du żych, kil ku set oso bo wych sa lach 
za bra kło miejsc sie dzą cych i trze ba by ło stać lub sie dzieć na 
scho dach. Co też wie le osób ro bi ło. Wa run ki ob rad by ły bar dzo 
do bre. Do sko na łe, kli ma ty zo wa ne sa le no we go In sty tu tu Pra wa 
Uni wer sy te tu Gdań skie go stwa rza ły kom fort wy gła sza nia, słu-
cha nia i dys ku sji. Co praw da, nie za bra kło ty po we go ga dul stwa 
nie któ rych re fe ren tów. Cią gle te sa me oso by prze kra cza ją prze-
zna czo ny na wy stą pie nie czas, co do bia łej go rącz ki do pro wa-
dza or ga ni za to rów. Ale chy ba jest ich co raz mniej i dys cy pli na 
ob rad by ła do bra. 

Nie bę dę tu oma wiał pro gra mu na uko we go Zjaz du. Sto-
sow ne spra woz da nie uka że się z pew no ścią w Kli ni ce Ocznej 
nie ba wem. Po wiem tyl ko, że za dba no o róż ne szcze gó ły tak 
waż ne dla at mos fe ry ob rad, jak: prze rwy na ka wę, do bre je dze-
nie – w tym tor ty do mo wej ro bo ty w sa li VI P-ów, spraw ną 
in for ma cję, uprzej mą ob słu gę. 

Rów nież cie ka wy i atrak cyj ny był pro gram to wa rzy sko -r ozry-
wk owy Zjaz du. Uro czy stość otwar cia w sce ne rii Ope ry Le śnej 
by ła sym pa tycz na, choć wcze śniej sze otwar cie punk tów wy szyn-
ku i ja dła za trzy ma ło część uczest ni ków przy sto łach bie siad nych 

i nie do tar li oni do am fi te atru bądź go wcze śniej opu ści li. Fir my 
spon so ru ją ce Zjazd prze ści ga ły się w or ga ni zo wa niu nie zwy kłych 
za baw na pla ży, mo lo, w lo ka lach, ogro dach itp. Po nie waż więk-
szość im prez by ła bez płat na, cie szy ły się du żym po wo dze niem. 
Nie spo sób by ło być wszę dzie, z tych, na któ rych by łem, wy róż-
niam bie sia dę z tań ca mi w ogro dach ho te lu Po sej don (spon sor 
– Al con). Pysz na za ba wa. Z prze pro wa dzo nych na go rą co roz-
mów chwa lo no rów nież rejs noc ny pro mem Skan dy na wia, gdzie 
za mknię to Zjazd i ba wio no się do bia łe go ra na (spon sor – Pfi zer), 
oraz po kaz sztucz nych ogni na pla ży w So po cie (spon sor Dr. 
Mann Phar ma). Mi mo na wa łu ob rad i spo tkań uda ło nam się 
za ła pać na przed sta wie nie „Dra ku la” w Te atrze Mu zycz nym 
w Gdy ni. Bar dzo ory gi nal ne. Ogól nie or ga ni za cję i prze bieg Zjaz-
du oce niam wy so ko i gra tu lu ję Pa ni Pro fe sor Bar ba rze Iwasz kie-
wicz -B il iki ewicz oraz jej ze spo ło wi. Ser decz ne dzię ki! 

W przed dzień Zjaz du w pięk nej Sa li Bia łej Ra tu sza Gdań-
skie go od by ło się Wal ne Zgro ma dze nie De le ga tów PTO, na 
któ rym wy bra no no we wła dze To wa rzy stwa. Pre ze sem na 
ka den cję 2004-2007 zo stał pro fe sor dr hab. n. med. Je rzy Sza-
flik. Go rą ce gra tu la cje i ży cze nia owoc nej pra cy, Jur ku! 

❖

Tym ra zem nie do pi sa li re spon den ci po za nie za wod ną prof. 
Ariad ną Gie re k-Ł api ńską, któ ra pi sze do mnie, co na stę pu je. 

❖ W dniu 10.01.2004 r. w Pa ry żu od by ło się spo tka nie ba da czy 
pt. „Ana cor ta ve Ace ta te Risk – Re duc tion trial” (AART, III fa za), 
w któ rym udział wzię li lek. Ha li na Wy kro ta oraz Krzysz tof Trzcią-
kow ski. 

❖ W dniach 23-25.01.2004 r. w Bar ce lo nie (Hisz pa nia) od by ła się 
kon fe ren cja 8th ESCRS Win ter Re frac ti ve Sur ge ry Me eting, 
w któ rej uczest ni czy li: prof. dr hab. n. med. Ariad na Gie re k-
Ł api ńska, dr hab. Sta ni sła wa Gie rek -Ci aci ura, dr Ewa Mru kwa -
K om inek, dr Do ro ta Wy glę dow ska -Pr omie ńska, lek. Krzysz tof 
Ocha lik i lek. Ma riusz Bą dze le wicz. 

❖ W dniach 27-28.03.2004 r. w Zu ri chu (Szwaj ca ria) mia ło miej-
sce spo tka nie po świę co ne ba da niom kli nicz nym Lu cen tis 
AN CHOR, w któ rym udział wzię li: prof. dr hab. n. med. Ariad na 
Gie re k-Ł api ńska, lek. med. Ha li na Wy kro ta, lek. med. Woj ciech 
My ga, lek. med. Krzysz tof Trzcią kow ski. 

❖ W dniu 02.04.2004 r. w Ka te drze i Kli ni ce Oku li sty ki ŚAM 
w Ka to wi cach od by ła się kur so kon fe ren cja po świę co na no wym 
tren dom w chi rur gii za ćmy, pod czas któ rej przed sta wio no wła-
sne do świad cze nia i wy ni ki ope ra cji za ćmy z za sto so wa niem 
In fi ni ti Vi sion Sys tem (AL CON). Pod czas kon fe ren cji od by ły się 
po ka zy „chi rur gii na ży wo” z udzia łem dr. Phi lip pe’a Cro za fon 
z Ni cei (Fran cja) oraz dr hab. Sta ni sła wy Gie rek -Ci aci ury z Ka te-
dry i Kli ni ki Oku li sty ki ŚAM w Ka to wi cach. 

❖

Na ko niec tro chę wia do mo ści z mo je go po dwór ka. 
❖ Dr n. med. Jo an na Wierz bow ska – ad iunkt Kli ni ki Oku li stycz nej 

WIM otrzy ma ła pre sti żo wą II na gro dę PTO za naj lep szą pra cę 
dok tor ską obro nio ną w la tach 2001-2004. Na gro dę pu blicz nie 
wrę czo no na Ogól no pol skim Zjeź dzie Oku li stów Pol skich 
w Gdań sku. Ty tuł roz pra wy brzmi: „Za sto so wa nie gli ko kor ty ko-
ste ro idów i te le ra dio te ra pii oczo do łów u cho rych z oftal mo pa-
tią Gra ve sa le czo nych jo dem pro mie nio twór czym”. Pro mo to rem 
był prof. dr hab. n. med. An drzej Stan kie wicz, a re cen zen ta mi 
pro fe so ro wie Ewa Dró bec ka -Br ydak i Mak sy mi lian Sie kie rzyń-
ski. Pu blicz na obro na od by ła się 24.06.2002 r. 
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❖ Na Ogól no pol skim Zjeź dzie PTO zo stał wy róż nio ny gran tem 
przez fir mę Dr. Mann Phar ma pro jekt ba daw czy lek. Ra do sła wa 
Ró życ kie go i lek. Agniesz ki Ku ja wy pt. „Zja wi ska im mu no lo gicz-
ne pro wa dzą ce do pa to lo gii fil mu łzo we go. Czy cy klo spo ry na 
bę dzie prze ło mem w le cze niu ze spo łu Sjögre na?”. Wy róż nie nie 
za naj cie kaw szą pre zen ta cję w se sji XVII otrzy ma li lek. Ra do-
sław Ró życ ki, lek. Ma te usz Tłu sto cho wicz, lek. Be ata Że li chow-
ska, lek. Piotr Wi śniew ski. Pra ca no si ła ty tuł: „Dia gno sty ka 
la bo ra to ryj na w za ka że niach grzy bi czych na rzą du wzro ku”. 

❖ W Woj sko wym In sty tu cie Me dycz nym w War sza wie od by ły się 
obro ny prac dok tor skich czte rech asy sten tów Kli ni ki Oku li stycz-
nej WIM: 
– w dniu 08.06.2004 r. – roz pra wy mjr. lek. Jac ka Ro basz kie-

wi cza pt. „Le cze nie skrzy dli ka z za sto so wa niem prze szcze-
pu na błon ko wo -l am ela rn ego spo jów ki wła snej”. Pro mo to-
rem był prof. dr hab. Sta ni sław Mrzy głód, a re cen zen ta mi 
pro fe so ro wie Ro man Goś i An drzej Stan kie wicz, 

– w dniu 08.07.2004 r. roz pra wy lek. Mał go rza ty Fi gur skiej 
pt. „Fa ko tra be ku lek to mia u cho rych ob cią żo nych nad ci śnie-

niem tęt ni czym i in ny mi scho rze nia mi ogól ny mi”. Pro mo to-
rem był prof. An drzej Stan kie wicz, a re cen zen ta mi pro fe so-
ro wie Je rzy Sza flik i Zbi gniew Ry bic ki, 

– roz pra wy mjr. lek. Mar ka Rę ka sa pt. „Przy dat ność wy bra-
nych te stów psy cho fi zycz nych w oce nie funk cji ner wu wzro-
ko we go u cho rych na stward nie nie roz sia ne”. Pro mo to rem 
był prof. An drzej Stan kie wicz, a re cen zen ta mi dr hab. Zo fia 
Ma riak i dr hab. Je rzy Ko to wicz, 

– roz pra wy mjr. lek. Ra do sła wa Ró życ kie go pt. „Przy dat ność 
da kry oscyn ty gra fii w oce nie za bu rzeń od pły wu łez”. Pro mo-
to rem był prof. An drzej Stan kie wicz, a re cen zen ta mi prof. 
Eu ge niusz Dziuk i dr hab. Sta ni sła wa Gie rek -Ci aci ura. 
Gra tu lu ję swo im asy sten tom wy róż nień i bar dzo do brze 

obro nio nych dok to ra tów i obie cu ję, że nie po zwo lę im się le nić 
i bę dę da lej wy ma gał roz wo ju na uko we go. A tak na mar gi ne-
sie, to już wy pro mo wa łem 33 dok to rów me dy cy ny. 

Re da go wa nie Kro ni ki 
za koń czo no 30.07.2004 r. 

A. S. 


